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NAD POTOKEM
Siedzi dziywce na mancie

i poziyro we wodę —

Fala fali podaje

jyj cyrwonom urodę.

Siedzi dziywce i myśli:

ftoryz leps-i kochanek,

c-i Gron Józek ze Zymbu,
c-i Kasicorzów Franek?

— Józek, tęgi parobek,

hymy — bo tyz bogaty...
Franek ta zaś biydniyjs-i,
ale ładny, co raty!

— Józek, pijok, zabijok...

mozeby mie biył pote -------

Franek tyz ta nie świynty,
choć taj włos-i mo złote. —

— Józek tęgo wyścisko
od wiecora do rania...

Franek? — ze dyó i jymu

tyz nirnom co p?'ziganiaó...

— I ftoregoz mom wytrać,

coby mu być wse wiernom?

... zej ta, s-ióko mi jednoś!
Nick se oba mie bi erom!...

Tak se myśli dziywc-ina
i poziyro w wodecke...

Falc toncom koło niyj

z os topionym słonce ko. — —

J. Mazur

Taniec Góralski. mai. Gawron.

Górale Tatrzańscy z Passaic Przygotowują Piękne Przedstawienie

Polonja w Trentonie (N.J.) będzie
miała wkrótce okazję zobaczyć bardzo

wesoły sztukę Józefa kopatowskiego pt.
“Za Górala czy za Pana” i piękne ich

tańce i śpiewy z oryginalny muzykę gó­
ralską. Sztuka ta odegrana będzie w

niedzielę 24 kwietnia o godzinie 2:30

popołudniu na sal i parafjalnej >w. Jad­
wigi przez znany Zespół Góral i T atrzań­

skich z Passaic.

Cały zespół, składający się z najlep­
szych sił prawdziwych górali przyjeżdża
do Trentonu na specjalne zaproszenie
Polskiego Art Klubu. Kierownikiem Zes­
połu jest Prezes Jan W. Gromada.

Cały dochód przeznaczony jest na cele

stypendj alne.

WESOŁEGO ALLELUJA
Szczęścia, Zdrowia i Wszelkich Pomyślności Życzymy

Wszystkim Na szym Członkom, Związku Podhalan w Północnej Ameryce — Naszym Czytelnikom, Całej Polonii
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TJspódPodha/anu/Ameryce
CHICAGO, ILLINOIS

Wspaniały Bal Podhalański odbył się
na “Pułaski Hall” dnia 19 lutego sta­
raniem Głównego Zarzędu Zwięzku Podhalan.

Dzięki zabiegom Prezesa Rafacza i jego
komitetu zaangażowano dwie orkiestry.
Na głównej sali grała sztabowa orkiestra;
na mniejszej sali, zaś, przygrywała
oryginalna orkiestra góralska Macieja
Ogrodnego i Jana Guziaka. Było, jak się
dowiadujemy, gwarno i wesoło.

I tu musimy inicjatorom przyklasnęć
brawo. Bo Brać Podhalańska miała spo­
sobność się ucieszyć i zakończyć ostatki

'po nasemu”. Trzeba by wiecie sanować
co posiadamy: muzykę i tańce. Bo prawdę
powiedzieć coraz nas mniej i mniej.
Starsi się usuwaj ę; młodych zaś nie wi­
dać żaden zespół góralski bez muzyki
nietylko nie może się rozwijać, ale
nawet istnieć. Już dziś brak odczuwa

się w kołach prawdziwych muzyków gó­
ralskich. Do tej pory muzycy, jacy ta

jesce sę to przestaję studjować nad

ulepszeniem prawdziwych góralskich nu-

cicek, bo nikt nie docenia wartości

muzyków góralskich. Muzycy zaś chcęc
żeby ich ta kto zaprosił łaskawie muszę

się dopasowywać do czasu i wymagań mody.
Dawno już nosiliśmy się z zamiarem

napisać coś na ten temat. Zarzęd Główny
widać zaczyna rozumieć tę sprawę.

Radzimy innym kołom Zw. Podhalan, nie­
tylko w Chicago ale gdzie tylko istnię
ażeby naśladować pomysł zarzędu. Na

każdej góralskiej imprezie nie powinno,
o ile tylko jest możliwe w danej miej­
scowości ażeby brakowało muzyki góral­
skiej w strój ach. Jeżeli choć raz w roku
nie można zdobyć się na dobrze-zorgani­
zowane przedstawienie ze śpiewami i
tańcami to chociaż na Festywalach czy
balach koniecznie orkiestry góralskie
powinny przygrywać ażeby dać otuchy
muzykom że ich potrzeba.

Warto by tu przyłęczyć słowa honoro­
wego gazdy mistrza Kornel a Makuszyńskie­
go: “Bez owiecek, juhasa i bacynahali,
Tatry stracę swój urok i przestanę być
ciekawe. ” Tak samo bez muzyki, śpiewów,
strojów i tańców góralskich, góralszczyz­
na zezwykleje i straci na popularności.

UTICA, NEW YORK

Grupa Górali Zakopiańskich w Utica,
którego prezesem jest S. Pędzimęż wys-
tępi ze swemi tańcami przy muzyce góral­
skiej dnia 23 kwietnia na Bankiecie Klubu

Ojców. W sobotę 30 kwietnia ta sama grupa,
która jest pod kierownictwem Jana S. Gac­
ka weźmie udział w programie tańców lu­
dowych w U. S. Institutew New Hartford,
N.Y.

GARFIELD, NEW JERSEY

W niedzielę 20 lutego parafjanie koś­
cioła Sw. Stanisława Kostki urzędzili
swemu proboszczowi Ks. Prałatowi Janowi
Wetuli wspaniały bankiet w dowód wdzię­
czności 25-letniej pracy duszpaster­
skiej.

Około 500 gości, parafjan i przyjaciół
wzięło udział w Bankiecie który odbył
się na sali parafjalnej.

Należy nadmienić żeKs. Prałat Wetula

pochodzi rodem ze Starego Bystrego na

Podhalu.

Z okazji tej także i Redakcja “Orła

Tatrzańskiego” składa Ks. Prałatowi
serdeczne gratulacje i życzenia.

UNIONTOWN, PENNSYLVANIA

Grupa górali Podhalańskich z Koła No.
14 Im. Tatry z Uniontown z wielkim po­
wodzeniem brała udział ze swemi śpiewami
i tańcami góralskiemi na programie w

Pittsburgh’u. Dochód z imprezy przezna­
czony był na sieroty.

W programie brały udział następujęce
osoby: Dyr. Antonina Ciszek, Dolores

Ciszek, Józef Fiedor, Jan Ciszek i or­
kiestra góralska. Grupa ta wykonała
piosenkę Towiedzmi Janickuco cieboli”
i tańce Walaskiego, krzesanego, zbój­
nickiego i zwyrtany.

Należy nadmienić że Pani Antonina Ci­
szek i jej córka Dolores nigdy Polski
ani Podhala nie widziały. Jednak nie

tylko że pięknie tańczę ale sę dumne z

pochodzenia.

CHICAGO, ILLINOIS

Wyjętki z pożegnalnych słów Franciszka
Chowańca wygłoszonych nad trumnę śp.
Jakóba Topora:

“Wyrokiem najwyższego, powołany został
do wieczności Jakób Topór nad którego
trumnę w żalu głębokim stoimy, żegnamy
Cię z żalem wielkim i serdecznym, boś
odszedł od nas w chwili kiedy cię naj­
więcej potrzebujemy. Nie zagrajom nom

juz twoje gęśliki, bo jus spoczywos w

spokoju na wieki. Przyrzekamy ci ze ide-

je zgodnej góralszczyzny w Ameryce pod­
trzymywać syćka będziemy. A góralskom
muzykę którom tyś ukochoł nadewszystko
będziemy pięczołowicie kultywować, póki
nam tylko sił starczy.

”

anle X

Jednajole nowyoh prenumeratorów!
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Pole kwitnących krokusów na Toporowej Cyrhli.

CHICAGO, ILLINOIS

Jak nas słuchy dochodzę to Zarząd
Związku Podhalan ze swemi kołami na te­
renie Chicago naprawdę widać poważnie
myśli o nabyciu własnego Domu Podhalań­
skiego.

W kilku kołach odbyły się dobrowolne
składki na fundusz Domu Podhalańskiego.
Zebrano wKole No. 2 Im. W. Orkana $46. 25;
w Kole No. 1 Im. J. Sabały $41.50; w

Kole Wł. Zamojskiego $30.65; w Kole Im.
A. Knapczyka-Ducha $30.40; wKole No. 8
Im. Gen. A. Galicy $49.15; w Kole Stów.
Podhalan na Brighton Park $41.00; wKole

Literacko-Dramatycznym $30.70. Prywatne
datki złożyły zawsze ofiarne panie: b.

wice-prezeska Zw. Podhalan Pani Kazi­
miera Dąbrowska $28.00 i obecna wice­
prezeska Pani Helena Augustyn$6. 70.

CHICAGO, ILLINOIS

Po ostatnim Sejmie dużo słyszy się
o bardzo czynnym podhalaninie Andrzeju
Siutym z Witowa. Dał on się poznać na

terenie Chicago jako długoletni prezes
Koła Sabały. Na ostatnim sejmie został

wybrany dyrektorem Zarządu Głównego.
Wkrótce po sejmie Zarząd Główny mianował

go korespondentem kolumn podhalańskich
w prasie polskiej w Chicago i redaktorem

organu Zw. Podhalan “Echo Podhalańskie”.

Wszelkie korespondencje odnośnie

Związku Podhalan radzimy kierować na

adres:
Andrzej Siuty
4512 So. Marsh field Ave.

Chicago, Illinois

PASSAIC, NEW JERSEY

Ehia 30 stycznia wPolskim Domu Ludo­
wym w Passaic zaroiła się doborowa pub­
liczność, która przybyła nadspodziewanie
licznie, wypełniając salę po brzegi
ażeby zobaczyć doroczne góralskie przed­
stawienie, usłyszeć oryginalną muzykę
i zobaczyć doskonałe tańce słynnego
i podziwianego zespołu prawdziwych gó­
rali tatrzańskich.

Przedstawienie pt. “Zemsta Znachora”

rozpoczęło się prawie punktualnie. Na

pięknie udekorowanej scenie (widok Gie­
wontu i szałasu Bacowskiego) przed oczy­
ma widzów przez dwie godziny przesuwały
się przepiękne sceny jakby wyjęte życia
polskiego ludu tatrzańskiego.Niejednemu
przypomniała się młodość spędzona wśród

niebotycznych Tatr i strony rodzinne w

naszej kochanej Polsce. Amatorzy, jako
prawdziwi górale, góralki i ich młodzież,
grali swe role z przejęciem. Publiczność
w dowód zadowolenia gromko ich oklaski­
wała.

Czwarty akt był prawdziwą nocą na

Podhalu, nocą muzyki, śpiewów i tańców

góralskich i zbójnickich. Bogaty reper-'
tuar, piękne kostjumy, doskonała scena,

prawdziwa swojska atmosfera, wszystko
to nastrajało gości, że czuli się jak
w Zakopanem.

Jescejek nie tońcył odZielonyk Swiontek,
Dej ze Boże scęście na piyrsy pocontek.

Cyj a to dziywcyna, co jo śniom tańcuj ym,
Niek bedzie cyja kce, jo ją pocałujym.

PRZEZ. PODHALE
—' Rogoźnik^"'

Wieś Rogoźnik powstała na początku
XIII wieku gdyż według przywileju Hen­
ryka, księcia szląskiego i polskiego z

roku 1237 Teodor, wojewoda krakowski

nabył Rogoźnik od synowca swego na rzecz

klasztoru cystersów w Ludźmirzu,później
w Szczyrzycach za dwa woły, sześć łokci
sukna brunatnego i kilka skórek lisich.

Według przywilej u Hen ryk a z roku 1234,
danego w Dankowie uzyskał Teodor wolność
celem założenia klasztoru zakładania na

prawie niemieckim wsi w lasach nad rze­
kami: Ostrowsko, Dunajec i Dunajec Czar­
ny, Lepietnica, Ratajnica.

Zdaje się że wieś powstała między 1234
a 1237 r. Zapewne skutkiem konfiskaty
dóbr klasztornych w XV wieku wieś stała

się królewską.

Czytamy w lustracji że sołtysami byli
Jan i Andrzej Krzysztof Gubałowicz wed­
ług nadania królewskiego zr. 1651. Wi­
dać też z tej samej lustracji że były
dwa Rogoźniki, Większy i Mniejsze. Lu­
stracja z r. 1765 nie podaje wcale wsi

Rogoźnika. Zatem przejść musiał znowu

na własność klasztoru szczyrzyckiego.
W r. 1809 przeszedł Rogoźnik w ręce

prywatne. W r. 1869 był właścicielem
Adolf Tetmajer; w r. 1888 Aron Mandel.

W r. 1777 było 56 domów, 342 miesz­
kańców, 22 źrebiąt, 59 koni i 2 woły.

Z okazji Świąt Wielkanocnych wszystkim
członkom Zw. Podhalan w Ameryce, Redak­
cji i czytelnikom “Orła Tatrzańskiego”

zasyła
WESOŁEGO ALLELUJA

ZOFIA ZAKRZEWSKA

z Buffalo, N.Y.

czytelniczka Orła i członkini Stowarzy­
szenia Tatrzańskich Górali w Passaic,
New Jersey.



4

Pitfnaśfo/ecie zgonu Kazimiopza TeTmą/epa
Kazimierz Przerwa Tetmajer wieszcz

Skalnego Podhala, który w sposób nieby­
wale wierny twarde góralskie życie po
mistrzowsku opisał nie zaznał szczęścia
w życiu; jedyny bowiem syn popełnił sa­
mobójstwo co tak do głębi wstrząsnęło
wielkim pisarzem że dostał obłędu.

Nięszczęśliwym,niepoczytalnym starcem

zaopiekował się Warszawski Związek Pod­
halan urządzając dlaniego uroczysty ju­
bileusz wTeatrze Wielkim, który udał się
nadspodziewanie tak pod względem artys­
tycznym jak i kasowym, a uzyskany dochód

został przekazany na opiekę nad nieszczę­
śliwym artystę. Wobec tego że wspomniany
fundusz mógł zaspokoić jedynie doraźne

potrzeby Tetmajera poczynił Zwięzek Pod­
halan dalsze starania o stałą rzędową
pensję dlaniego która została przyznana,
w wysokości czterystu złotych. Postarano

się również w jednym z warszawskich ho­
teli o bezpłatny duży pokój z łazienkę,
gdzie miał Tetmajer wszystkie potrzebne
do życia wygody. Bezpłatne mieszkanie

oraz czterysta złotych miesięcznie jak
na przedwojenną Warszawę to było bardzo

wiele i góralski pisarz mógł za to nie

tylko dobrze wyżyć ale nawet odkładać

coś na czarną godzinę -- niestety było
wielkie “ale*’ którym była niepoczytal­
ność mistrza.

W chwilach gdy go napadła, zwykł był
Tetmajer siadać w fotelu, dzierżąc w

ręku pistolet na wszelki wypadek, gdyby
się zjawił Boy Żeleński sławny polski
pisarz i satyryk, do którego czuł cho­
robliwą nienawiść za jakąś tam zjadliwą
krytykę, którą swego czasu przeciwko
niemu napisał.

Pistolet był oczywiście nienabity no

i bez kurka, celował nim jednak Tetmajer
w głowę każdego śmiałka, który niebacz­
nie przestąpił próg jego salonu -- wy­
jątkowo pistolet odkładał na widok ge­
nerała Andrzej a Galicy lub Feliksa Gwiż-

dża, oni to bowiem przyczynili się głów­
nie do przyznania mu pensji i mieszkania.

Obawa przed Żeleńskim była u Tetmajera
tak wielka, że posądzał go o truciciel-

skie zamiary, z tego więc powodu jego
piciu herbaty w sąsiedniej kawiarence,
towarzyszyły wymyślne przygotowania --

cukru nie mieszał mistrz łyżeczką lecz

brał kostkę w palce, zanurzał w filiżance

i dotąd cukier ściskał aż go rospuścił,
poczym już spokojnie popijał bez obawy
że się otruje.

Mimo swych czterystu złotych cierpiał
jednak Tetmajer ciężki niedostatek, gło­
dując całymi miesiącami, jego pieniądze
bowiem przepijał służący, którego przy­
dzielono mu do opieki. Dopiero po dłuż­

szym czasie zostało to odkryte gdyż zły
wygląd mistrza rzucał się poprostu w

oczy.

Następny służący niemało najadł się
strachu gdy na przychodnym ujrzał wyce­
lowany w siebie rewolwer --na śztzęście
zjawił sięiGalica, więc Tetmajer pis­
tolet opuścił.

Jak przeżył ten nieszczęśliwy wielki

pisarz oblężenie Warszawy w 1939 niewia­
domo. Domyślać się jednak można że

przydzielony mu służący go opuścił, zaś

opiekunów ze Związku Podhalan porozrzu­
cała wojna po świecie. Ci zaś którzy w

Warszawie zostali, mieli dość osobistych
kłopotów. Nadchodząca zima zastała sto­
licę bez szyb w okien które wypadły od

wybuchów. Niebyło ich i w hotelu gdzie
Tetmajer mieszkał. Centralne ogrzewanie
z braku węgla nie działało. Pensji nie-

miał już kto wypłacać. Jak w takich wa­
runkach żył wielki i nieszczęśliwy ten

człowiek tego sobie wyobrazić niemożna.

Pewnego mroźnego zimowego poranku w

uliczce obok Krakowskiego Przedmieścia

znaleziono skulone przy murze i przypru-
szone śniegiem bardzo wynędzniałe zwłoki

sdarego mężczyzny. Na dowodzie osobistym
odczytane nazwisko-- Kazimierz Przerwa

Tetmaj er.

Wincenty Gawron

Kazimierz Przenm-Tetmajer,

Podhale i Tatry były Polsce przez całe

wieki prawie zupełnie nieznane.

Przez wieki całe rósł w Tatrach i na

Podhalu lud góralski odcięty od świata.

To odosobnienie, a przytem ciężka i twar­
da walka z przyrodą, przyczyniła się do

tego że pełna hartu i fantazji rasa gó­
ralska dochowała aż do dziś dnia swój
piękny strój, swą przepiękną staropolską
gwarę, swoje pieśni stare i obyczaje.

,—------►i,**' m • vJuż na początku 19 wieku zaczęła się
obojętność dla Podhala zmieniać. Wtedy
to wybitny polski uczony Staszic prowa­
dzi badania geologiczne wTatrach, któ­
rych wyniki czyta już w 1805 roku na

posiedzeniach Towarzystwa Przyjaciół
Nauk.

Pierwszym jednak dopiero człowiekiem

który może uchodzić za odkrywcę Tatr,
był romantyk Seweryn Goszczyński, który
zwiedziwszy Podhale i Tatry, napisał
swój “Dziennik podróży do Tatrów”.

Ta pierwsza entuzjastyczna książka o

Tatrach i Podhalu, pełna uwielbienia dla

gór i górali -- jest dziś j akby biblija
tatrzańska -- i od niej potem zaczęła
się i literatura tatrzańska.

Goszczyński jako romantyk, szukał w

Tatrach przedewszystkiem duchów, mnichów,
dziwożon, płanetników i to z zamiłowa­
niem w swych utworach odtwarzał. Asnyk
w swym świetnym wierszu “Maciejowi
Sieczce”, przewodnikowi, nazywa to

wszystko bajkami i dziękuje Sieczce za

to, że nauczył go patrzeć na Tatry “o-

kiem górala”. Ta zasada stała się idea­
łem poetyckim nietylko Asnyka, ale także

Nowickiego i Kasprowicza.
Poeci ci odtwarzają realnie dzikie

piękno i grozę Tatry, tak, jak je widział

góral, ale jednak nie patrzą jeszcze na

Tatry “okiem górala”.

Witkiewicz umiał zrozumieć i odczuć

górala i Tatry, -- jest on jednak raczej
odtwórcą niz twórcą na tern polu. Orkan

znów wczuwał się głęboko w niedolę ludu

podhalańskiego.

Pierwszy dopiero “okiem górala” spoj­
rzał na Tatry Kazimierz Tetmajer.

Kazimierza Tetmajera można nazwać

epikiem Tatr gdyż:

odczuł on na wskroś duszę góralka, od­
tworzył jej typ pierwotny, odwieczny,
bo sercem ten lud umiłował;

odtworzył życie tego ludu, obyczaje,
wady i zalety, bo zżył się z nim od

dziecka i stąd nie trudno mu było kreślić

i sceny codziennego, szarego bytowania,
skoro duszy i serca był świadom;

postawił spiżowy pomnik gwarze pod­
halańskiej, w którą się wsłuchiwał, jak
dziecko w szunNboru;

odtworzył przyrodę Tatr i Podhala.

Jego “Legenda Tatr” zaś jest dla Pod­
hala tern, czem Pan Tadeusz dla Polski.

Zygmunt Lubertowicz
skr, przez JK
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W WĄWOZIE TATRZAŃSKIM
Cechy, które przysługiwały ogółowi

rycerstwa polskiego w czasach najwięk­
szego dynamizmu naszego narodu, właściwe

były wszystkim wartościowym Polakom

wszystkich warstw społecznych i wszyst­
kich czasów. Posiadali je zarówno ci,
którzy zasługi swoje ujawnili w codzien­
nej działalności społecznej, wysiłkach
naukowych lub szarej codziennej pracy.

U podstawy wszelkich osiągnięć pol­
skich i wszelkich zasług znajdujemy
zawsze te same cechy charakteru: poczu­
cie własnej godności, honor, ambicję,
dumę. Cechy te posiadali wszyscy Polacy,
którzy wyrośli w środowisku polskiem
i przepojeni byli polskiemi tradycjami.

W niżej przytoczonym urywku, zaczer­
pniętym z “Legendy Tatr”, Kazimierza

Tetmajera, mamy doskonalę charakterys­
tykę typowego przedstawiciela górali
polskich, jakim był Janosik Nędza Lit-
manowski z Polan.

m***************

Ostrożnie postępował Janosik, szpie­
gów rozsyłając, aby królewskiego gazdę
tern pewniej na gazdostwo wawelskie wpro­
wadzić. Im dalej ku wschodowi, tern śniegi
były mniejsze a twardsze, tak że co pod
Babią Górą po kolano zapadać trzeba było,
to pozautok Jaworowej Doliny raczej trza

było raki żelazne pod kapce przyprawiać,
bo się ślizgały. Gdy też Janosikowi Ga-

deja i Mateja wieści donieśli, iż Szwe­
dzi, o przekradaniu się króla powiado­
mieni, w wąwozie nań pod Magurę Spiskę
czatować mieli, w mig Janosik plan wielki

powzięł, a siła się już chłopów kuniemu

po drodze przyłączyła. Cicho jak żbiki
szli szpiegowie Janosika za rajtarami
i szwedzkę piechotę a nim Szwedzi do

węwozu dotarli, już po obu stronach jego
w lesie kilkuset chłopów na śniegach
leżało.

Głazy olbrzymie na rozkaz ze zmarzłego
gruntu chłopi nadludzkiemi swemi siłami

powydobywali i z gotowemi czekali nad
uboczami prawie nie pokrytemi śniegami.
Czekali od rana, ale zimna nie czuli,
tyle w nich było żędzy tej okropnej,
śmiertelnej, zbójeckiej psoty, jaką wy­
rządzić mieli. Każdy przy głazie leżał
i patrzał pomiędzy drzewa w dół.

W tern zabiły im serca: naprzód ze

dwustu rajtarów z oficerami, potem pa-
ręset piechoty poczęło wkraczać wwęwóz.
W żelazie jechała rajtarja, w kirysach
szła piechota...

Szli niczego nie podej rzewaj ęc. I za­
czaili się za zakrętem na króla.

Co za piekielna uciecha! Zasadzka na

tego, co sam zasadzkę urzędza!
Aż i z przeciwnej strony jeźdźcy uka­

zywać się poczęli.

Drzeworyt Władysława Skoczylasa,

Na przodzie jechał w futrze odziany
człowiek, za nim orszak nieduży, koło

pięćdziesięt ludzi liczęcy.
Jechali spokojnie, snadz niczego złego

nie przypuszczając. Owszem, widać było,
że jadą wesoło: jeździec na przodzie
zwracał się często (snadź z mowę) do

jadęcych za nim towarzyszy.
-- Król, król -- szeptali górale.
Wjechali w węwóz. Orszak wydłużył się

dla węskości miejsca i posuwał się po­
woli naprzód.

Wtem wrzask straszliwy napełnił góry,
od którego konie spłoszone dęba stanęły
i na zadach przysiadły.

Z obu stron węwozu na rycerstwo szwe­
dzkie zaczęła się toczyć ławina głazów.

Uczyniło się wśród Szwedów * okropne
zamieszanie. Konie i ludzie, miażdżeni,
przewalali się i z ciał i ścierw two­
rzyły się kłęby i zwały. Ze wszech stron,
jak długa linja wojska się rozcięgała
w wąwozie, leciały głazy. Przed siebie
i za siebie jęli Szwedzi uciekać, ale
w tej chwili gruchnął na nich grad kul
z samopajów, strzał z łuków, kamieni
z proc, a w ślad wynurzyły się z mroku

leśnego postacie i, z niesłychaną szyb­
kością zbiegając na dół, z ciupagami
na szukających ratunku natarły.

Na hełmach i pancerzach szwedzkich

zadzwoniły siekiery. Szwedom wydało się
że djabły, i prawie bronić się nie śmieli,
zresztą furj a nacierajęcych, zręczność,
siła stosowne do podobnej walki, strój,

uzbrojenie i pozycja łamały wszelki opór.
Czego nie zgniotły głazy, rąbali chłopi.
Ryk nieludzki grzmiał w górach i szczęk
jak w olbrzymiej kuźni...

... Nuncjusz papieski i biskup krakow­
ski Gębicki, którzy królowi towarzyszyli,
krzyżem świętym przestrzeń przed sobą
żegnać zaczęli. Dopiero gdy pierwsi
Szwedzi w popłochu z poza zakrętu wy­
padli, król szpady dobył, zanim szlach­
ty i żołnierzy kilkunastu...

Lecz widok ściganych Szwedów i spada-
jęcych na nich górali do reszty orszak
królewski zdumił i osłupił. W oczach
króla i towarzyszących mu panów i żoł­
nierzy rąbano rajtarów i piechotników
szwedzkich. Gdy się zaś zmielsi z or­
szaku wraz z królem naprzód na to wido­
wisko końmi poparli, ujrzeli chłopów
bijęcych w kupę Szwedów, poprostu jako
praczki kijami w kupę bielizny mokrej
wal ę.

-- In nomine Patris et Filii et Spi­
ritus Sancti. Amen! -- zawołał król.
-- Co to jest?

I patrzył na rzeź zdumionym wzrokiem.

Jego to pogromców gromiono. Kto pardon
wołał, nie darowano zdrowiem. Wokrutnej
zapamiętałości, w żądzy mordu i przelewu
krwi górale kosili Szwedów, ażnunciusz

papieski oczy zakrył, a biskup krakowski

wołać począł:
-- Dosyć! Dosyć! Stójcie, chrześcija­

nie!

Nic to, dopóki ostatni stojący nie

padł, straszna młoćba toporów nie usta­
wała.

Król ujrzał przed sobą drogę zagro­
dzoną -- ale trupami.

-- Ludzie! Ktoście wy? -- zawołał.

--Górale! -- odpowiedziały zdyszane,
ochrypłe głosy.

-- Skąd? Kto was nawiódł?

-- Janosik Nędza Litmanowski z Polan.

-- Dawaj go sam! -- krzyknął król.

A biskup Gębicki zawołał:

-- Chłopi! Król przed wami stoi!

Naówczas poczęli górale odkrywać głowy
a czap wełnianych, kołpaków baranich
i kapeluszy sukiennych, które się od
tłuszcza zakrzepłego nie świadomemu oku

jako skórzane wydawały...
-- Gdzież wasz wódz?Gdzież.ów Janosik?

-- pytał Jan Kazimierz.

Wystąpił Nędza naprzód. Cały krwawy,
od czapy po kierpce, z czerwonej ciupagi
po toporzysku krew mu ciekła.

(ciąg dalszy na str.y)
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mhemamou/eczkóuj..
Po Powstaniu Chochołowskim kaj noj-

więksym przewójcę był ksiądz Kmietowic,
rzęd austryjacki zacęł nasyłać doGali-

cyje księży czeskich, lem słowackich,
bo wiedzioł ze ani Czech ani Słowiok,
za polskom ślebodę wiele stał nie bedzie

no i w ten sposób źle nie dobrze, do

kościoła famego wNowem Szoncu przysed
se czesko księdz Machaczek.

Nowy probosc choć ta niepilok bo po

polsku nic godać nie zradził, był se

sługom Bożymj ak sie patrzy i kielo zdo-

loł telo swoik parafijanów kuPanu Bogu
i ku kościołowi zachęcoł, ale choć świę-
temi słowami po czesku przemowioł, słu­
chały go ino baby, bo chłopy se woleli

świętować w karcmie, co welo kościoła

stała i nie było nijakiej rady na to,

zęby to jako odmienić.

Bywało nie roz tak ze naród nie mógł
spokojnie pocierze zmówić bo jedno po­
bożne śpiywanie słoodontarza a drugie
pijackie darcie leciało se prościućko
do środka kościoła z pola -- nieobesła

sie casem i bez bijatyk i bez insego
zgorsenio.

Kiej sie to juz księdzu Machaczkowi

zmierziało tak se zacęł dumać jak by to

z tern pijaństwem zrobić koniec, bo to

i Wielgi Tydzień nadchodził i trza było
przecie tyk grzyśników do upamiętania
i do słuchalnice nagnać. No i wiecie

jak przysła niedziela tak se Machaczek

właz na kazanicę i pada tak -- A daj
te sem lude pozór i podziwojte se na

mne, bo ja sem pomerł. Nadstawilu lu­
dziska usów, co tyz takiego bedzie --

widzę przecie żywego księdza cyrwonego

jak rydz i nie jeden by kcioł być taki

zdrowy j ak on a Machaczek osprawioł se

pieknie o tern jak to mu sie juz ucnęła
ta strasno obraza Bosko, te pijackie
choloki welo kościoła, i syćkie bezeceń­
stwa w ten sam cas kiej on ma sumę, no

i z tego jankoru pękło mu serce a dusa

jak ten ptosek, poleciała se do nieba

prosto, przed sam wyzłocony tron Boski.

Pockoł małomkwilkę, poźroł po ludziak

no i widzi ze baby juz płacę aponiektó-
re miękcej sego sumienio chłopy zacynaję
obciyrać węsy, no i on biedny som tyz
nie wytrzymoł i ozbecoł się nad sobom,
bo sie mu barz luto na tym pękniętym
sercu zrobiło. Strach i żałość wzięła
ludzi wielgo i taki ryk po kościele po-
sed jak by kto syćkie bydło z całego pod-
dzwonie zegnoł, no bo j ak juz ksiądz się
spłakoł to juz ino jeden Pon Bóg wie,
co sie to dziać bedzie...

Osatali sie przecie jakosi, wyobciy-
roł se i księdz siwe ocy, no i opedzioł
co sie z niem późni stało.

mat. Jf. Gawron.

Zamarły ludziom serca, pospuscali gło­
wy a ci co w ten dzień nie mieli pinię-
dzy na wódkę i do kościoła przyśli, po-

cęli sie kwardo bić w piersi i poprawę

przyrzekać, zaś z kazanicę leciało słowo

po słowie jak cystę złoto.

Stoję som przed Panem Bohem, a On se

mne pyta głosem welkim:

Machaczku -- Machaczku! A de twoje
oweczku?

A ja sem Jemu powedał -- PaneBoczku,
ja ne mał oweczku lem same kozy i szwi-

nie!
-- Lem dobry je Pan Boh, użalił se

na mne i tak se mi rzykał -- Hybaj Ma­
chaczku na zemę nazad a te szwinie i

kozy na oweczki zmenaj -- i tak ja sem

to jeszcze do was prziszed coby was o-

pytać --.

A chcete to jeszcze być jako kozy a

szwinie, lebo dobre oweczki?

No i wiecie posło pomiędzy ludem po-
rusenie wielgie; na syćkich pijoków tako

gańba spadła ze sie od te karćmy odbili,
zyd zbankretowoł na niej do izna i wy­
niósł sie kajsi w djabły, o Machaczku

zaś posed chyr po mieście i po dziedzi­
nach ze je księdz sumny amędry co cud.

Jedna mu sie ino tako rzec nie udała

i to w sarnę Wielgę Sobotę, wnet potem
jak sie z nieba do Szonca wrócił. --

Zesła sie wtedy na Rezurekcyj ę tako lu­
dzi chmara ze piyrsy raz kościół ich

nie zmieścił i całe kupy na polu stały,
ale ta nic o to, bo to były przeważnie
(te dawne pijoki i próźnioki, co nawet

na takę urocystoś nie wysły z doma za

wcasu. Jak ta juzMachaczek wyodprawioł
syćkie swoje święte w kościele modlenia,
tak wdział kościelny na niego złotę
kapę no i dopiyroz kiej pod baldachem

ze świętom Monstrancyjom stanęł, taksę
wtedy nagle zbocył ze potrza zacęć śpiy-
wać a tu nie wiedzioł co i jak. Był na

scęście organista blisko. A znasz ty
jako to se ma spewać -- pyto Machaczek

“Chrystus zmartwychstan jest” zanucił

mu organista po cichu, tak coby nikto

nie posłysoł. Auz to je dość -- ja to

znam murknęł probosc z uciechę, no i jak
nie zawiedzie, telo co ino zdoloł --

Chrystus zmartwychwstał -- Trala, la,
la, la, la, la, bowięcy juz nie umiał.

Organista kcioł ratować sprawę ale ję
ino popśnił, bo głosu dobyć ni móg i

pod modlęcom księzkę jak ten jaźwiec
cosi jucoł --. Styrekhonornych miesca-

nów wnet byliby puścili baldach, telo

ich śmionie trzęsło, bo wsyćkie figlorze
i zbereźniki złapali toTralalalala jak
djaboł duse i zaniósł święte pieśni to

ino to wyśpiewowali a jaz sie przy tern

zatacawali od śmiychu. Poźroł Machaczek

w jednę i w drugę stronę bardzo skarad-

nie, lem kiej to nic nie pomogło, tak

ze strasnem zgorseniem pedzioł.

Ja ne mam oweczku, lem same kozy a

szwinie.

Wincenty Gawron.

POLSKIE UBIORY LUDOWE NA SCENIE

Nakładem trzech instytucji społecz­
nych: Stowarzyszenie Polskich Kombatan­
tów, Polskiej YMCA w W. Brytanii, Zwięz-
ku Harcerstwa Polskiego ukazała się
księżka Ireny Karpińskiej pt.: Polskie

Ubiory Ludowe na Scenie z rysunkami I.

Bogdanowiczowej.

Księźka ta jest praca źródłowa: daje
na podłożu wiadomości etnograficznych
opis strojów ludowych (góralski ze zbój­
nickim, ślęski, krakowski, łowicki, kur­
piowski). Autorka wskazuje zarazem w

jaki sposób można sporzędzić stroje
najbardziej zbliżone do autentycznych.

W Stanach Zjednoczonych nabywać można

u W. Bieńkowskiego, “Gryt” 615-Henry
Street, Utica, New York. Cena ^1.75

i porto.

Podhalanie!
Jednajcie nowyoh prenumeratorów!
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Jak Bóg stworzył Tatry
Beło to sos tego dnia świata, naodwie-

cerz.

Bóg Ociec kończył stworzania świata.
Ze juz beł zmordowany stworzaniem, siod
se na chmurkę, by se choć kapkę wypocone.
Kiej sie popatrzyła na to syćko, co juz
zrobił, rzek:

-- Zem sie narobił tok sie narobił,
alem zrobił! Te syćkie gwiozdy, słonecko
i miesioncek tyn cały świat zrobić z

nicego! Zawisie to syćko potem prawie
zenanicem. Pokozać kozdemu jego drogę,
dać kozdemu prawo jak mo zyć i istnieć
to mało? A kany roj, a kany cłowiek?

Zamyślił sie Bóg Ociec patrzonc na

Roj i na jego gazdów, pirsyk ludzi. A cy
to ciongło od wody, co mu sie z boku na

bok przewolała pod nogami; cy tyz uwi-
dzioł cosik takiego niedobrego, bo jaz
sie strzonsnon. Poźroł na słonko a ze

juz beło nisko i fnet miało zachodzić,
tak pado:

--Na jamyn zabocyłek ze to jutro
dziyń siódmy -- mój dziyń. Na gwiozdak
przecie nie myślę świyntować na ziymi
-- kany? Wsyndy woda. Do raju tyz pchoł
sieniebeem, bo tam juz cłowiek P° swo­
jemu gazduje. Ale jo, zrobię zaroz cosik

takiego, ze se beem mioł na cym posie­
dzieć i wypocone, i zęby to beło po mnie

pamiontkom do końca świata, haj!

Wyciongnon rynkekułomoł rożek gwiozdy
i buch na wodę. Hej, miły mocny Boże!
Jak ci nie zacnie ta woda kipieć, jak
ci nie zacnie bulceć, nad dwaścia ko­
ściołów ciskała się w górę, tak, ze nie
rod Bóg Ociec, musioł podegnać chmurkę
wyżej, bo by go do cysta zamocyło. A

pieruny zaś tak straśnie biły, ze cały
świat trzons sie i jencoł jak zęby go
fto żywcem ozrywoł.

Niezadługo zacyny sie pokazować zwody
biołe rożki. Zrazuś móg myśleć, ze to

piana morsko sie krynci. Ale jak zacyny
iść w gore, jak zacyny rosnonć -- padom
wom w ocak rosły -- to sie widziało na

prowde, ze to jakisi nowy cud rośnie.
A one nic, ino rosły i rosły. Przebodły
chmurkę, na ftóryj siedzioł Bóg Ociec
i fto wiy, mozeby i do samego nieba

urosły, ale sie osotł ze to może byc
źle, bo zaroz pedzioł:

- Stoć!

Staneny ozdygotane, zdysane, całe w

parze; dopiyro jak prziylecioł wiater
i zduchnon śnik parę, moges juz syćko
widzieć. Morza juz nie beło. Cy ono

uciekło het, cy sie pod nie sowało. Bóg
to rocy wiedzieć, ale go nie beło. Za
to przed ocami stanena strasno, skalno

ściana.

Długo patrzoł Bóg Ociec na hole, na

te końcyste turnie, na te krzestnice,
żleby, upłazy; a one śe stoły bieluśkie,
wysokie, przezierajonc się we wodzie,
co jom porwały ze sobom z dna morskiego.
Kie sie imjuz dość napatrzoł inaciesył
sie nimi, tak im pado.

-- Od dziś dnia beecie sie nazywać Ta­
try, niby ojcowie syćkik gór na całym
świecie. A zemwos stworzył na pamiontke
mojego dnia, mocie mi służyć do końca
świata -- kościołom miom beecie. A teroz

wos umojem.

Wybroł z podołka co nopiykniyjse kwiot-

ki, różnego pochnoncego ziela, trowy,
wselinijakij drzewiny i cisnon to syćko
na gołe. Kie juz sie całe zazieleniły
i zakwitły, pado:

-- Syćkiemu na świecie trza przewodnika
i wom dom takiego. Bee nim ta turnia,
co sie to piyrsa pokozała ipiyrso sta­
nena -- Krywań bee wom przewodnikiem
i jego to mocie we syćkiem słuchać.

Słonecko sie juz downo sowało i beł

juz dobry zmrok, a Bóg Ociec chodził se

pomiyndzy turniami, jako se chodzi gazda
po swoim gazdostwie. Jedne fol ił, insy
znowu prziganioł, ale kozdyj doł dobre
słowo i imię. Kie juz syćkie, owinon sie
biołom mgłom i siod se miyndzy wiyrchami,
na przełency. Tam świyntowoł swój dziyń
siódmy, tam tyz se chodzi i dzisiok, haj!

-- Józef Zych

W WYWOZIE TATRZAŃSKIM c.d.

-- Aleś to widzę, z jatki przyszedł,
rzeźniku -- zawołał wesoło król, jako
był skory do śmiechów.

Janosik czapkę król a pozdrowił, nazad

ję na głowę wdział, wsparł się na ciu­
padze rękę w bok i rzekł:

-- Jedzcie, panie królu, na gazdostwo
wasze.

-- Człeku. Czapę ze łba. Do króla mó­
wisz -- krzyknęł biskup krakowski.

A któryś ze szlachty z orszaku wciek-

łym głosem wrzasnęł:
-- Na kolana, ham.

Z piorunami gniewu w oczach zwrócił

się Jan Kazimierz za siebie, ale zanim
usta otworzyć zdołał, pogardliwie a wy­
niośle Janosik odpowiedział:

-- My oba do siebie iwcapkak możemy
radzić, bo my wolni. A kto się do paol-
stwa cuje, nieg czapkę sejmie. A klękać
to mnie jyno przed Pane Bogie ucyli w

kościele.

Nie śmiał się nikt odezwać na gniew
królewski, na twarzy Janowi Kazimierzowi

księdz biskup Gębicki zaś aby zło zażeg­
nać rzekł:

-- Nim wKrakowie na Wawelu, MTe Deum”

zaśpiewamy, tu“Ciebie Panie, chwalimy”
zaśpiewajmy, a wy, chłopi ziemskiemu
swemu panu drogę przez trupy szwedzkie

rozgrodźcie.Wzięli się chłopi do roboty,
Jan Kazimierz zaś Janosika pytał:

-- Jakiej nagrody chcesz?

Janosik myślał chwilę snadź namyślał
się, potem rzekł:

-- Wytnijcie, królu, tego co mi klękać
przed wami kazał, w pysk.

-- Może i to być -- zawołał wybuchaj ęc

śmiechem król.

-- A więcej czego chcesz?

-- Nic -- odpowiedział Janosik. -- Ja
wam pomóg, jak gazda gaździe. Wracajcie
się na gazdostwo swoje.

Śmiał się król.

-- Jakby ci trza było, z Krakowa z

choręgwiami pancernemi pod Tatry przy-
jadę.

-- Mnie hań nie trza będzie. Jo se

wse rade dom som.

-- Szpetnie nam przemówił -- zwrócił

się król do orszaku.

-- No, Janosiku, czem mogę, to ci

dziękuję w podróży.
I kiese złota z kieszeni spodni wy-

cięgnęwszy, pod nogi Janosikowi rzucił.
Za przykładem tym poszli biskupi, pa­
nowie, szlachta towarzyszęca królowi.

Złoto potoczyło się na śnieg.
-- Biercie, chłopcy, jak wam woła --

ozwał się Janosik do górali -- a wy pa­
nie królu przyjmijcie zaś ode mnie to.

I ciupagę swoję krwawę ku królowi wy-

cięgnęł.
-- Bierz -- zawołał król do rękodaj-

nego, który stał na koniu podle. --

Bierz. Bo oto przez chłopskę siekierę
do królestwa mego wracam.

I ruszywszy koniem ku Janosikowi, za

głowę go uściskał i przez torowanę po­
między trupy rajtarskie drogę konia

naprzód pchnęł, a za nim posunęł się
orszak z głośnym śpiewaniem pieśni,
“Ciebie Panie chwalimy,” która ipobli-
żej kościołow mieszkajęcy chłopi za

biskupami i rycerzami śpiewali, otoczyw­
szy orszak, aby go w razie ponownej na­
paści bronić i osłonić.

Kazimierz Przerwa-Tetmajer
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Opl. Thaddeus Gromada

Snów in Southern New Mexico towards

the end of March? It doesn’t seem pos-
sible. Yet, the Organ Mountain Peaks

which dominate Las Cruces, New Mexico

were covered generously with a white

blanket of snów on March 27. It was a

marvelous sight! ... While stationed at

White Sands Proving Ground, New Mexico

with the Signal Corps Agency I have ta-

ken the opportunity of visiting the

“nearby” points ofinterest. By nearby,
I mean a mere 200 miles away. It is un-

canny how one’s conception of space
shrinks in this “Great Southwest”...

Hie modem ghost town of Tyrone, just
a few miles west of Silver City, New

Mexico is really aweird sight... Hist­
orie Santa Fe, Capital of New Mexico

with its narrow streets and homes of

distinct architecture has preserved its
old Spanish heritage. The city has a

large artists’ colony andmany fine mu-

seums. The museums which interested me

the most were the “Museum ofNavajo Ce­
remoniał Art” and the “International

Folk Art Museum”. The latter museum is

perhaps the only one of its kind in the

United States. I found but one Polish

folk costume in this museum. It was a

“Krakowiak” costume. .. Eli Paso, Texas,
our next door neighbor, (just fifty
miles fromLas Cruces, New Mexico) pro-

vides some good cultural entertainment.

I was fortunate to hear two famous art­
ists, Zino Francescatti, the eminent

violinist andYma Sumac, Peru’s singing
sensation. .,. Simply delighted to hear

that the play and dance which was prod-
uced by the Polish Tatra Mountaineers
Alliance (PTMA) of Passaic, N.J. on

January 30, 1955 at the Polish Peoples
Home in Passaic was a great hit... The

PTM4 dancers chalked up another succes-

sful evening when they presented their

dances at the Tempie Emanuel Vestry in

Passaic on February 10 during a Bro-

therhood Week Program... It is most

heartening to hear that our sister

groups in Pennsylvania and Upstate New

York are active.. . The Polish Tatra

Group Circle XIV in Uniontown, Pa. ex-

hibited a few authentic Tatra Dances

in Pittsburgh on December 5... TheUti-
ca Tatra GroupCircle XVI under Jan Ga­
cek’s direction will appear on April 23

at abanąuet sponsored by the Father’ s

Club inUtica. Laterthis same groupwill
participate in a program arranged by
the U. S. Institute inNew Hartford, New

York... In Chicago the PolishHighlander
Group Circle III isobserving its 25th

anniversary. Congratulations! .. . An un-

usual treat is in storę for our friends

in Tren ton, New Jersey on April 24 at

the St. Hedwig’s Auditorium. The PTMA

dramatic and folk dance group ofPassaic,
under Jan Gromada’ s direction has accept-
ed the Polish Arts Club’s invitation to

appear there... One of the most gifted
Polish artists in North America executed

the masthead for the Tatra Eagle. We

are indeed grateful to W. Gawron for his

excellent work. Mr. Gawron is presently
living in Redcliff, Alberta, Canada...
Officers of the Polish Highlanders’

Association in Chicago inform us that

a great campaign is on the way to raise

funds for the building of a “Dom Pod­
halański” (a Polish Highlander home)
which would serve as headąuarters for

the national organization. We urge our

readers to help realize this worthy
project... I am hoping that I will be

back home in good old Jersey when the

next issue of the Tatra Eagle appears.

UWAGA!

Jeżeli ktoś z czytelników lub przy­
jaciół OrłaTatrzańskie^o życzyłby sobie

nabyć pięknie-malowane obrazy Wincente­
go Gawrona jak n.p. Taniec Góralski,jaki
ukazuje się na pierwszej stronicy Orła,
portrety Generałów K. Pułaskiego i T.

Kościuszki, jak również większe rozmiary
tegoż samego artysty, zainteresowani

raczę pisać wprost do artysty:

W. Gawron

P.O. Box 14

Recliff, Alberta, Canada
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z Zakopanego
Zakopane nadal jest drugę stolicę

Polski, tak w porze letniej, jak i zi­
mowej, i jest najpopularniejszym uzdro­
wiskiem wPolsce. Jednak obywatel polski
chcęcy jechać do Zakopanego, musi mieć

przepustkę ze względu na bliskość gra­
nicy czechosłowackiej.

Chociaż granica ta dzieli Polskę, od

zaprzyjaźnionego kraju, strzeżona jest
pilnie. Nowoczesny hotel naKatalówkach,
oraz hotel na Gubałówce, sę znacjonali-
zowane, przebywaję w nich wyłęcznie dy­
gnitarze państwowi i partyjni, wszystkie
Schroniska w górach sępod kontrolę tak

zwanego Zw. Młodzieży Polski j. Hotel

na Kasprowym został praktycznie zamie­
niony na coś w rodzaju koszar wojskowych.
Posterunki wojskowe i patrole sę we

wszystkich miejscowościach, a zwłaszcza

na trasach turystycznych, jak Morskie

Oko, Czarny Staw-Rysy, dolina Koście­
liska, Siwa Polana, dolina Chochołowska

i przez polany Molkówkę, Cichę, Urchoc,
Wierch, Magórę, Skorusówkę i cięgnę się
w stronę wiosek Orawskich, jako też i od

strony Spiskiej.

Śpiewy młodych pasterzy w porze wie­
czornej zakazane. Muzykę góralskęw Za­
kopanem słyszy się tylko okazyjnie, po
wioskach więcej śpiewania i grania gó­
ralskiego, chociaż czasami niektórzy sę

za to karani.

Kukułecka kuko, siadła na jałowiec,
Tak mie okukała, ze mie weznie wdowiec.

Kukułko nie kukoj, ślyź z tego jałowca,
Bo jo ci nie pudym za starego wdowca!

Nie pudym za wdowca, cobyk sto lat żyła,
Boby mi powiedzioł: “piyrso lepso była”.


